„wojnach, jakie Francja wówczas toczyła, lała 
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Francją i Polska. 

Z okazji przyjazdu do Wolski marszałka 
Francji i zwycięskiego jej wodza, wezbrały po- 
‘toki wymowy. Sypią się mowy z niewyczerpane- 
go rogu obfitości, wiwatów i uroczystości bez 
końca i stan ten ma trwać jeszcze tydzień, a 
Lwów ma też w nich wziąć bezpośredni udział. 

Wizyta marszalka Focha ma podwójne o- 
blicze, z których jedno znajduje wyraz w wygła- 
iszanych mowach, drugie z powodu swojego bez- 
pośredniego wielkiego znaczenia, jest dyskretnia 
„przemilczane. Należy oświetlić i jen i drugie, 
aby wyzbyć się złudzeń i trzeźwo, bez senty- 
mentu spojrzeć prawdzie w oczy. 

Gdy Polska w drugiej połowie 18. wisku 
btanęła nad brzegiem przepaści i wchodziła w 
tragiczny okres zaniku jako | aństwo niezależne 
rozdrapywane przez despotyczn-ie rządzących z s 
się sąsiadów, we pei Goa wielka re- 
wołucja, która z pod feudalizmu miała wyzwolić 
lud a CEJ I oia bezsilnej Polsce a krwawy napa 
lucyjnej Francji, która swymi hasła ni podwa- 
żała panujący w Europie ustrój społeczny, zwró- i 
kiły się ówczesne potęgi państwowe. Z walk tych 
Francja wyszła zwycięsko, runęja zaś Polska, 
w której nie brakło prób ratunku, w której go- 
rętsze żywioły usiłowały „nowinkami“ rewo- 
Jucji francuskiej powołać do obrony państwowo- 
ści żywioł chłopski i mieszczański. Próby się 
nie powiodły, a emigrujący na obczyźnie, patrjo- 
gi polscy we Francji jedynie mogli zn:leżć schro- 
nienie. Odtąd też datuje się nawiązanie serde- 
cznych nici. Wspólny wróg złączył oba na- 
rody, co w epoce napoleońskiej znalazło wyraz 
w wybitnym %udziale żołnierza polskiego we 


wsze bardzo silny, zadzierzgnięto siląe wez 
nigdy, do ostatniej chwili nie! zostały „Ksi 
Zostały one jednak moeno rozluźnione. 

Z wojny światowej wyszła Francja zwycię- 
sko, a dzięki równoczesnemu rozbiciu się Rosji 
Polska uzyskała swą niezależność. Francja po- 
rednio samym faktem, swego zwycięstwa przy- 
„czyniła się do powstania fpaństwa polskiego. 
I ktokolwiek twierdzi inaczej, chce zadać klam 
oczywistym faktom. Z wybuchem wojny świa- 
towej, sympatje społeczeństwa polskiego były 
po stronie Francji, paraliżowane jednak nie- 
mawiścią do Rosji i pragnieniem jej klęski. Na- 
Jodowa dernokracja, która dziś się tak afiszuje 
wa orjentacją koalicyjąą, budowala całą swą 
orjentację na zwycięstwie Rosji, aby pod jej 


Zabici i ranni po 


nia na odcinku 2/VII. baonu straży granicznej 
w miejscowości Zawiszki wpadły zagraniczne oč- 
| działy litewskie kawalerja i piechota, kawalerja 
w sile przeszło 100 koni, piechota 200 ludzi. 
Kawalerja atakowała placówkę Z prawega 'i ke- 
wego skrzydła, piechota zai atakowała z przodu 
4 linje. Placówka mimo przybycia ostrego pogo- 
towia i znacznej przewagi sił wroga, po oddaniu 
kilkakrotnych strzałów, zmusiła pieukoię | ka- 
wałerję litewską do cofnięcia się przez wody t 
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| berłem zjednoczyć ziemie polskie. Ale na szczęś- 

cie wynik wojny przekreślił te rachuby. Zaszedł 

łtakt mało oczekiwany, że wojnę przegrały Ro-* 
gła i Niemcy, pierwsza wbrew woli Francji, dru- 

ga ofiarą francusiiego żołnierza. Francja przy- 

padkowo spłaciła dług Polsce, zaciągnięty jesz- 

cze przez Napolsona i jego następców. 

Tak należy patrzeć na stosunek Francji do 
Polski i jeżeli w mowach powitalnych odświeża 
się historję ostatnich stuleci, to trzeba im dać 
powyższy komentarz, co nie osłabia sympatii 
dla wielkiej kultury francuskiego narodu i jego 
wielkiej, historycznej misji, tylko w, gościnne 
przyjęcie wlewa właściwą treść. 

Ale Foch jest marszałkiem i naczelnym wo- 
dzem wojsk francuskich, z czem łączy się ni”- 
rozerwalnie militarny charakter jego wizyty. gile 
o tem pomówimy w następnym numerze. 

Lm BLI Wiem. ONE 2 m. i SEIDWNNJ 


—— 


d litewski na polskie Straże graniczne. 


stronie litewskiej. | 
Według przypuszczeń po stronie litewskiej 
są dotkliwe straty w zabitych i rzsnnych, któ- 
rych wszelkimi sposobami starali sie wywieść. 
Placówka nasza w sile 29 ludzi przeszła do 
kontrataku, lecz starcia poważnego nie było, 
gdyż wojska litewskie cofnęły się w nieporządku, 
zmuszając cywilną ludność db wywożenia ich. 
Większa część Litwinów ukryła się w lasach. 
Strat po naszej stronie w zabitych i rannych me 
ma żadnych. W akcji tej placówka nasza zdobyła 
dwa konie, które kawalerja litewska zostawiła, 


wszystkich, a tak licznych walkach, jaki» wów- błota. uciekając. 
czas armie francuskie na rozległych polach bi- | GZUSECZWIZANKZNKZNKZNCZJ 


tew staczać musiały. Coraz też silniej w umy- 
słach patrjotów polskich utrwalała się na- 
dzieja, że zwycięstwa Francji prowadzą do wol- 
mej Polski, i wiara ta zdo!łala przeniknąć całe 
miemal społeczeństwo. Każde też powstanie pol- 
skie liczyło na pomoc Francji, we wszystkich 


WARSZAWA, 4. 5. (tel. wł.). Wedle infor- 
macji z kół poselskich, rokowania o. większość 
chwieją się na całej linji mmo usilnych zabie- 
gów endeckich. Kwestja polega na jem, że 
WITOS NIE MOŻE POROZUMIEĆ SIĘ Z DU- 

BĄNDWICZEM W SPRAWIE PODATKÓW. 


Mianowicie Dubanowicz sta na stanowisku, że 
byłoby dobrze, gdyby chłopi przyczynili się do 


się obficie krew polska. Ale wszystkie nadzieje 
zawiodły, pomoc francuska nie wysz'a nigdy po 
za ramy współczucia: i sentymentu, dyplomacja 
„Francji nie pokierowała się nigdy sercem, nało- 
miast zimne wyrachowanie nakazywało jej po- | 
wściągliwość w sprawie Polski, która w ostatnich 
dziesiątkach lat przed wojną światową doprowa- i 
dziła do przymierza z Rosją... | 

Ostatnia faza polityki francuskiej była roz- | 


wianiem wszelkich złudzeń. Francja przez przy- 
mierze z Rosją wymazała ostatecznie możliwość 
odbudowy. Polski jako państwa niezależnego. 
Taki plan zaistniał do wybuchu wojny świa- 
żowej i trwał do rewolucji w Rosji. | 
Mimo zawodów, jakie spotykały rewolucyj- 


WARSZAWA, 4. 5. (tel. wł). W związku 
z przesileniem zamieszcza „Gazeta ludowa”, or- 


„ne i niepodleglościowe żywioly polskie ze stro. gan Dąbskiego szereg artykułów, w których z 
ny Francji, kult dla Francji, dla jej kultury i 


jednej strony nawołuje do porozumienia z „Wy- 
zwoleniem”, a« z drugiej strony wskazuje, że 
rokowania Chjeny z Witosem idą bardzo opornie. 


jej wielkiej roli, jaką odegrała w życiu Europy 
w: ostatnich stu kilkudziesięciu latach, był za- 


Rokowania o większość znowu się rozchwiały. 


(Układy mają być wznowione po wyjeździe Focha). 


pokrycia potrzeb państwowych, Witos zaś o- 
świadczył, że będzie lepiej, jeżeh te podatki za- 
płaci wielka własność. Z powodu tego nieporc- 
zamienia 
ROZCHWIAŁY SIĘ UKŁADY PIASTOWO- 
CHJEŃSKIE, 


endecja nie zaniechała jednak myśli wznowienia 
rokowań po wyjeżdzie Focha. 


Stanowisko opozycji w sfromnicfwie Piasfowców. 


Bądź oo bądź wesoło wygląda ta „zgod:* 
członków jednego stronnictwa, którego odłażn 
opozycyjny odżegnywa się od Witosa, a więk- 
szość, imieniem której przemawia „Piast“, za- 
pewnia, że w stronnictwie nie ma żadnego roz- 
pas i 


Sasi. 
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„DZIENNIK LUDOWY* 


Po przesłaniu oferty niemieckiej. 


ODMOWNA ODPOWIEDŹ FRANCJI. 


„.. PARYŻ. 4 maja. (Pat) Wysłana wczoraj 
do Brukseli nota francuska podaje powody, dla 
których propozycje rządu Rzeszy są nie do przy- 
jęcia. Postawienie ewakuacji Zagłębia Ruhry 
jako warunku wstępnego wszelkiej dyskusji czy= 
pi ofertę niemiecką nie do przyjęcia. Sojusznicy 
uważają ża właściwe utrzymać zastawy, które 
wzięli po trzech latach bezowocnej cierpliwości 
w odpowiedzi na stanowisko Niemiec zajęte w 
sprawie wypłaty odszkodowań. Propozycje po- 
'Stawiofie przez kanclerza Cuno hie dają żadnych 
pozytywnych gwarancji dobrej woli że strony. 
rzadu Rzeszy. Podane zaś cyfry oznaczają bar- 
„dzo znaczną redukcję warunków spłat ustalo- 
nych w r. 1921. 
PARYŻ. 4. maja. (Pat.) Odpówiedź Poincare- 
go na notę niemiecką stwierdza, że Francja bę- 
dzie ewakuowała Zaglebie Růhry tylko w miarę 


wykonywania przez Niemoy przyjętych przez 


4 pobyfo marsz. Pocha w Warszawie, 


WARSZAWA, 4. 5. (AW). Dziś prezydent | 


nich zobowiążań w sprawie odszkodowań. 
; — oae 
4 GŁOSY PRASY. 

PARYŻ. .4. maja. (Pat.) Prasa jednogłośnie 
kwalifikuje propozycje niemieckie jako nie do 
przyjęcia, a nawet jako wyraźne kpiny. 

„Gaulois“ dochodzi do wniosku, że Rzesza 
„niemiecka najwidoczniej woli doprowadzić się 
ido ruiny finansowej, licząc na to, żeą spowoduje 
ito ogólno- światową, katastrofę finansową. „Le 
Journal“ pisze: Francja ma do: wyboru tylko 
dwa rodzaje gwartncji użyskania od Niemiec na- 
'leżnych sum. A to albo lojalność Niemiec, afbo 
ich niemoc. Skoro nie może być mowy o lojal- 
„ości Niemiec, pozostaje tylko drugi rodzaj gwa- 
rańcji, tó jast ubeżwładnienie Niemiec. „Daily 
Mail“ pisze: Nota niemiecka jest cynicznie bez- 
czelna. Jest ona typowym produktem szelme- 
stwa niernicckiego. 


UJ 


Rzpitej Francuskiej. Gdy na pożegnanie obecne 


Kzplitej udekorował marsz. Focha orderem „Vir- | tam panie obrzuciły go bukietami bratków, mar- 


„tti militan“, O godz. 1 przybył Foch da „Za- 
chęty”, gdzię oczekiwali gó artyśći - plastycy. 
Stąd udał się do Mużeum Narcdowego i opro- 
wadzany przez dyrektora pułk. Gembarzewskiego, 
obejrzał szereg zbiorów, zatrzymując się specjal- 
nie przy gabłotkach, mieszczących pamiątki na- 
póleońskie i trofea z wojny bolszewickiej. Nā- 
stępnie marszałek wraz z otoczeniem, udał się 
na dziedziniec muzealny, gdzie 100 wychowan- 
ków sżkoły podchorążych zaprezeniówało mu 
sztandary polskie odl wizku XVI. aż do formacji 
legjonowych, Hallerowskich, oraz tych pułków, 
które brały! udział w wojnach z “bo i 
Foch oddał sztandarom, cześć wojskową imieniem 


szałek zebrał je z ziemi i przypiął sobie na 
piersi. Ņästepnie udał się na uniwersytet, gdzie 
przyjął go w auli — jako doktora honorowego 
wszechnicy — przemówieniem rektor Łukasie- 
wicz i dziekan Strassburger. 

WARSZAWA, 4. 5. (AW). Dnia 4 bm. o 
godz. 5 w radzie miejskiej odbyło się uroczyste 
przyjęcie na cześć Focha, przyczem wręczony 
mu został dyplom honorowego obywatela m. 
Warszawy. Punktem kulminacyjnym była chwila, 
gdy Foch, wyszedłszy na balkon, przemówił do 
zgromadzonych tłumów. Następnie odbyło się 
przyjęcie u ministrą Sosnkowskiego. 
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Starcia w sejmie pruskim. 
= AWANTURĘ WYWOŁAŁ POSEŁ KOMUNISTYCZNY. 


BERLIN, 4. 5. (Pat.). Wolff. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu pruskiego’ odrzucono wniosek 
posłów narodowo = niemieckich, wyrażający vo- 
tum nieufności min. spraw wewn. Sevetmgowi, 
w imienem głosowaniu 248 głosami przeciw 79. 

W. dalszym ciągu posietzenia przyszło do 
starcia między 


wywołał wielką wrzawę u socjalnych demokra- 
tów. Socjalni demokraci ściągnęli Katza z try- 
buny i pobili go pnęściarni tak, że posiedzenie 
musiano przerwać. Po ponowriem podjęciu po- 
siedzenia prezydent zawiadomił, że pos. Katz zo- 
staje wykluczony z posiewzemia na [4 ti, Po- 


posłem. komunistyczhym Katzem | nieważ mimo to Katz żostał w sali, musiano po- 


a socjal - demokratami. Miańowicie pos. Katz |siedzenie nanowo przetwać. 


akrzucił wyzwiskami posłów socjalno-demokr., co 


PROJEKT USTAWY PRASOWEJ. 


` WARSZAWA, 4. 5. (tel. wł). Konferencja 
Międzyministerjalna dla ustałeńia projektu usta- 
wy prasowej została ukończona. W najblizszym 
czasie projekt przyjdzie pod! obrady faddy mi- 
tistrów. 


i — nru 


OLBRZYMIA KRADZIEŻ W DOMU PIŁSUD. 
SKIEGO. 


WARSZAWA, 4. 5. (tei. wł). Wczoraj w 
mieszkaniu Piłsudskiego popełnwno wielką kra- 
dzież. Skradziono biżuterję, różne rzeczy pamiąt- 
kowe, błeliżnę i 10 miljonów gotówką. Część 
rzeczy należała do brata Piłsudskiego. Wśród 
rzeczy pamiątkowych było wiele bezcennej war- 
tości historycznej i artystycznej. 

—aa— 
Y 
NAPAD KOMUNISTY. f 


PRZEMYŚL, 4. 5. (tel. wł.). Tutejszy przy- 
wódca komunistów Stefan Galiński, stroiciel4 for- 
tepianów, na artykuł w „Głosie Przemyskim”, 
wymierzony przeciw komunistom £ powodu toż- 
bicia przez nich Święta 1. Maja, napadł na ulicy 


ty Ea 


t 
KOŚCIÓŁ DEMOKRATYCZNY. 


MOSKWA, 4. 5. (Pat.). Wezoraj zakończono 
obrady zjazdu „żywej verkwi“, Zjazd uchwalił 
rezolucję, żądającą pozbawienia pairjarchatu Ti- 
chona i zniesienia wogóle stopni patrjarchatu w 
kościele prawosławnym, oraz zastąpienia patrjar- 
chatu przez odpowiednie zarządy kościelne. — 
Zjazd przedsiawił program. reformy kościelnej, 
ew przez Centralny Komitet „żywej cer- 

wi“, ' 


Gdy przyjdzie rząd chjeńsko- 
ludowcowy... 


jäki raj nas czeka? 
Pan poseł Zamorski składa w.,Gońcu kra- 


kowskim cenne wyznania, które są znakomitą 
ilustracją stosunków jakieby zapanowały, gdy- 
by w Połsce zaczęli rządzić najbliżsi towarzy- 
sze p. Zamorskisgo. P. Zamorski pisze: 

Trzeba przedewszystkiem znieść ustawę o 


na dra Grossa, hiszcząć się w tóń sposób za | ochronie lokatorów i : i é ni 
sa, pos przywrócić własność nieo- 
przedstawienie w tym artykule komunistów we | graniczoną właścicielom realności. 


właściwem, świetle. 
> — ear 


Celem żachęty do budowania flomów nowych | Ga m ALD 
i 


należy prawnie zabezpieczyć im wolność od re- 
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kwizycji (!) ograniczeń we władaniu i podat- 
„ków. 


P. poseł Zamorski zdaje się nie zna ustaw, 
przy których uchwalaniu powinien był być v- 
beeny, a mianowicie, że wszystkie nowe dorny 
są wolne od nekwizycji i otrzymują znaczne ul- 
gi podatkowe. To nawiasem. 

Dalej chce pan poseł rozwiązać Urząd Ziein-4 
+ski„ Ministerstwo robót publicznych, Ochrony ` 
pracy, Państwową Dyrekcję Ubezpieczeń i wiele 
innych urzędów. 

Ażeby nie przerazić urzędników, którzyby 
wskutek zwinięcia tych urzętłów mogliby znależć 
się na (bruku, pan poseł ich pociesza, że znale- 
źliby obfitszy zarobek przy przedsiębiorstwach 
prywatnych, gdyby tą ptzedsiębiorczość pobu- 
dzono i zachęcono. » 

Środkiem, który wpłynie na naprawę sto- 
„suhków w Polsce kqdzie zdaniem p. Zamorskie- 
go otrząśnięcie się z socjalizujących ekspery- 
jmentów, przywrócenie wartości pracy (?) wie- 
dzy (7? zdatności, przywrócenie własności (?) 
Prywatnej, a więa 1 pełnej wartości majątkom 
wiejskim 1 miejskim, pobudzenie przedsiębior- 
fczości przez zapewnienie bezpieczeństwa pra- 
wnego | 

Możnaby przejść do*porządka dziennego nad 
bredniami p. posła, popisującego się obecnie 
wśrółł faszystów w Rzymie-'gdyby nie to, że są 
ione wyfazem przekonań tych, co do rządu 
przyjść mają. Z tych żywiołów utworzona więk- 
smość parlamentarna może zadać cios ustawom. 
o ochronie lokatorów, ograniczonemu czasowi 
[pracy i wielu innym zdobyczom kllasy pracu- 
jącej. Może też ustawę o reformie rolnej tak 
ograniczyć, iź znaczemie jej spadnie do zera. 
P. Witos przez sojusz z Chjeną kręci postronek 
na szyję najbliższym swoim braciom. 


—a6— 


L prasy ukrainskiej, 


„MAJĄ PRZEMAWIAĆ PRZEZ OKNO*. 


Endecja ukraińska zastanawia się poważnie | 
nad tem, jakby „nawale polskiego szowinizmu 1 
eksterminacji" przeciwstawić środku obronne. A 
Że wart Pac palaca poza shisznemi wskazaniami 
z dziedziny polityki ekonomicznej i kulturalnej, 
zamierza odparowywać zamierzone ataki na lud- 
ność ukraińską Galicji wsch., Wołyma, Chelm- . 
szczyzny i Polesia nietylko pracą orgamezną, ale | 

| 
| 


a 


i krzykiem i nacjonalistycznem podjudzaniem. — 
Perspektywy dla przyszłości tych dzielnic przy 
wykorzystywariu wszelkich pozorów dła walki 
i szczucia przez naszych nacjonalistów zaprawdę 
niezachwycające. 

Taktykę naszej politycznej walki — pisze 
ostatnie „Dib“ — nie można sprowadzać db 
parlamentarnej akcji ukraińskiej reprezentacji w 
sejmie i senacie. z > 

Trzeba jasno zdawać sobie sprawę z tego, 
że od polskich władz ustawodawęzych przy dzi- 
isiejszym układzie sił kiedy przeciwko wam jest 
całe (?) polskie społeczeństwo nie możemy. 
spodziewać się żadnych rezultatów. Trybuna pòl- 
skiego sejmu i senatu musi służyć dla naszych 
posłów nie dla wypraszania drobnych ustępstw 
które już jutro będą odebrane przez dzisiejszych | 
pahów sytuacji, a ma tylko służyć do informo- 
wania o nas i naszych potrzebach opinii pu- 
blicznej. Z niej ma się mówić pełnym i niekrę- 
pówanym głosem do swoich wyborców“. 

Po ostatecznem zadecydowaniu wschodnich 
granie Polski przez Radę ambasadorów dokony- | 
"muje się w narodowyin obozie ukraińskim kon- | 
solidacja stronnictw, zmiana orjentacji pofitycz- | 
nych a po za tem rdzdział ról w przygotowują- 
68j się uwerturze „twórczej i owocnej" opozycji. 

Ukraińskiej reprezentacji parlamentarnej, 
mającej odtąd bronić interesów ogółu ludności 
ukraińskiej w państwie, wyznacza się rolę efek- 
towną, ale wątpliwe, cży dla dobra tej ludności 
najkorzystniejszej. 

—nas— 
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PIERWSZY MAJA ZA GRANICĄ. 

PRAGA. 4. maja. (A. W.) Według informa- 
eji pism tutejsz. 1. maja w Pradze i na prowin- 
cji wypadł spokojnie.[(Żadnych zaburzeń nie było. 
! LONDYN. 4. maja. (Pat.) Z Pekinu donoszą, 
że po raz pierwszy urządzono tam w dniu 1. 
maja olbrzymi pochód demonstracyjny. Na li- 
kznych zgromadzeniach socjalistycznych doma- 
gano * się zniesienia wszystkich ustaw, które 
zwrócone są przeciwko strejkom i przeciwko 
8-qodz. dniu pracy. 


—e1— 
PROCES KOMUNISTÓW FRANCUSKICH. 

| PARYŻ. 4. maja. (A. W.) Tut. pisma donoszą, 
że znany komunista francuski Marcel Cachin 
oraz cały szereg przewódców komunistycznych 
śktórzy wzięłi udział w manifestacjach stycznio- 
wych przeciw zajęciu Z. Ruhry, stanęło oneg- 
daj przed najwyższym, trybunałem. Oskarżeni 
są oni o działalność zagiażającą wewnętrznemu 
i zewnętrznemu bezpieczeństwu państwa. 


—4.:— 
KONGRES KOBIECY W RZYMIE. 

RZYM. 3. maja. (Pat) Dzis otwarto tu mię- 
dzynarodowy kongres kobiecy, przy udziale 2 
tys. uczestniczek. Przewodniczy hrabina Spa- 
letti. | s 

RAJ FASZYSTOWSKI WE WŁOSZECH. 

RZYM. 4. maja. (Pat) „Trybuna“ stwierdza, 
ýe od października r. ub. usunięto ze służby 
przeszło 70.000 kotejarzy, z tych 13.000 od sty- 
cznia b. r. 52 wyższych urzędników spensjono- 
wano z powodu przekroczenia przepisanego wie- 
ku. Do końca b. r. ma być usuniętych jeszcze 
30.009 kelejarzy, a nadto ma być przeprowadzo- 
na redukcja piac. 


u 


N 
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PROCES KRUPPA. 
WERDEN..4. maja. (Pat) W procesie Kruppa 


który rozpoczął się dziś rano przed francuskim 


TE IAEN E * 


B. KELLERMANN. 


PRZEŁOM. 


(Dokończenie). 
Na. wielkiej i bardzo ostrej fotografji ž po- 
czątku pan Herbst niczego nie zobaczył. Morze, 
jakto? Fale fale! Wzburzony ocean! Potem roz- 
poznał pnie drzew, sterczące w rozmaitych kie- 
runkach wśród grozę budzących ią! 1/7 i wązki 
chodnik. prowadzący przez zesztywniałe błoto 
— sam szczyt, rozerwany przez miny. 
Nie bez pewnej próżności pokazywał ge- 
nerał gościom to straszliwe realistyczne zdjęcie. 
— To (więc jest Quatre vents! 
Pan Herbst oddychał ciężko. 


Rozstrzygnie historja, myślał generał, roz- 
patrując w mózgu walki o Quatre vents. Ale 
mylił się. Historja nie będzie rozstrzygać, ma 
coś lepszego do roboty. Historja zapomni po- 
prostu o tem wzgórzu. Wzgórze Quatre vents 
było strategicznie, bez żadnego znaczenia. O trzy 
kilometry z tyłu leżała druga o wiele silniejsza 


wyniosłość, broniona przez rzeczkę przed pod- oczy napełniły 
minowaniem. Położenie Quatre vents było nawet | wąski chodnik, 


niekorzystne. Każdej chwili mogło być odcięte, 
jak się też później stało, otwarte było dla nie- 
przyjacielskiej artylerji, a ogień działowy nie- 
przyjaciela krył dostęp do niego. Generał jednak 
uważał Quatre vents za oś zachodniego frontu. 
- Dziwnym zbiegiem jk także fran- 
cuski generał naprzeciw, francuski Hecht-Baben- 
berg uważał Quatre vents za oś wschodniego 
'frontu. Bezustannie słał czarne wojska naprzód. 
Tysiace i tysiące czarnych trupów zapowietrzało 
„całemi miesiącami powietrze, aż póki nie po- 
chłonęła ich dobroczynna ziemia, nie rozróżnia- 
jąca między czarnymi i białymi. Mimo ogrom- 
nych strat, podkopywał się francuz uparcie: co- 
raz bliżej tak, że wreszcie w niektórych miej- 
scach zbliżono się na odiegłość pięciu metrów. 
Chrząknięcie znaczyło śmierć. Dopiero teraz roz- 
poczęła się właściwa walka o wzgórze. 
Podminqwano wzajemnie pozycje i wysa- 
dzano poprostu rowy w powietrze. Kiedy pew- 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


KUPUJ U ŹRÓDŁA! 
pi ze 
bo: 

[a 
CEOE 


KATOLICKA P 
HURTOWNIA TEKSTYLNA 


we Lwowie 
RYNEK ' 
(róg ul. Grodzickich) © 
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sądem wojskowym, 


© Gy 04 
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CAŁY LWÓW. 


ZWYyŻki cen 


WEŁ HY na wiosenne ubrania, kostjumy i płaszcze 
PŁÓTNH szyfony, — weby, — zefiry koszulowe, 
WO ALE woaliny, markizety, batysty, eponge, 


sprzedajemy detalicznie po cenach fabrycznych, a więc 


„został prłesłuchany jako ; wej dyskusji z powodu ostatnich zajść politycz- 


1868 


tanio! 


TEKEE TEG CWOFIEJ 
O ZNIŻCE NIE BLAGUJEMY! 


CEN NIE PODWYŻSZAMY! 


pierwszy oskarżony Krupp, poczem ¿rozprawę | nych. Min. spr. wewn. oświadczył, że rozdanie 


odroczono do popołudnia. 


WOJNA TURECKO- ANGIELSKA. 
ANGORA. 4. maja. (Pat.) Bataliony angiel- 
skie rozpoczęły operacje wojskows w okręgu 
Rewandur. Lotnicy angielscy „bombardują wsie. 

FASZYŚCI NiEM:ECCY ZBROJĄ SIĘ. 
MONACHJUM. 4. maja. (Pat.) Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu bawarskiego przyszło do ży- 


nego dnia generał właśnie się kąpał, zameldo- 
wono mu, że wyleciała w powietrze cała kom- 
panja Straszliwy ranek! Czasem walczono nawet 


na nożić i ręczne granaty w ciemnych sztolniach |w rozpaczy ręce. Teraz pojął 


pod ziemią. 

Jak szaleńcy zwalczali się dwaj generalo- 
wie, mieszkający w zamkach piętnaście do dwa- 
dziestu kilometrów poza frontem i czarciem 
wzgórzem, otoczeni. oficerami sztabowymi, apa- 
ratami telefonicznemi, ordynansami, kacharza- 
mi i betonowemi schronami. 

— Francja oczekuje, że zatknięcie triko- 
lorę na wzgórzu! ; 

— Wzgórze jest i pozostanie w niemieckim 
ręku! Tylko po naszych trupach, koledzy... Tak. 
kolegami zwykł był generał nazywać swoich 
żołnierzy w tego rodzaju rozkazach. Od czasu 
do czasu rozdzielał z uroczystą przemową Że- 
lazne Krzyże. 

„Wreszcie uwierzyli żołnierze po obu stro- 
nach, że rzeczywiście walczą o punkt osiowy 
całego frontu. || 

Tym sposobem powstał dwunastopiętrowy 
cmentarz na Quatre vents... 

Pan Herbst dyszał. Czerwone z zapalenia 

się łzami. Jpipierw zniknął 
y potem pnie drzówne, 
kie fale sztywnej gliny — ale straszliwy obraz 
wrył się na zawsze w jego duszę. O włos byłaby 
spadła łza na cenne zdjęcie, które generał miał 
zamiar oprawić,w ramy — dotychczas nie miał 


czasu, — ale generał usunął na czas fotogralję. 
„. Więc tu — może szedł tym wąskim chod- 
nikiem — ? Czy to możliwe, że wśród tych 


przerażających ziemnych fal walczył o życie? 
Czy mliwe. że wśród tego straszliwego morza 
zagasł jego ostatni krzyk? 

Czy to możliwe, że ktoś się urodził, aby 
tutaj zginąć? 

Pan Herbst drżał z przerażenia. Sam obraz 
tego wzgórza napełnił go niesłychaną grozą. 

Zatoczył jsię i chwytał ciężko powietrze. 

— Więc tu? — wyjąkał. 

-= Były to bardzo Ciężkie walki! — uspo- 
kajał general. ; 

-- | jego grób też tutaj? — Oczy Herbsta 
zmartwiały i skierowały Się obłąkane na generała, 


potem, dz- | be uspokojenia starca. 


broni między narodowych socjalistów, nastąpiło 
na Oberwiesenfeld. Rząd dowiedział się, że broń 
pyła tam przeniesiona w hocy, na 1. maja, a na- 
btępnej nocy została znowu usunięta. W mie- 
dzyczasie Reichswehra wzięła broń w przecho- 


rwanie. Socjalny dem. Auer, oświadczył, że ca- 
sły świat wie, gdzie hawarscy narodowi socja-. 
[liści trzymają broń, nie wie tego tylko minister 


spraw wewn. 


— 0 co chodzi? 
— A — może — nie został nawet po- 
grzebany? — krzyknął przenikliwie i załamał 


szystko... 
Wszysiko | 
Jak mógł «zmarły znaleść 
tych okropnych fal. Jak — ? 
Generał zmarszczył czoło. Z czystej litości 
zadawał się z tym starcem. Tylko aby zawiązać 
rozmowę, pokazał mu tę fotografję. Miejsce. 
gdzie jego syn walczył, mogło go zająć. I fak 
było niesłychańą rzeczą, aby jakiś urzętlni- 
czyna zsprowincji odwiedzał go o niezwykłej 
godzinie, w skandalicznym wprost ubraniu. Mimo 
to ustąpił i był pobłażliwy. . 
Obecnie robił sobie z 
uprzejmości wyrzuty. 
Twarz małego starca napawała go trwogą. 
Nie było przecie niemożliwem, że tem dziwny. 
zupełnie nieobliczalny stary człowiek... 
Twarz jego stała się zupełnie podobną do 
owego widziadła sennegó poza szybą... - 
— Były to nadzwyczaj ciężkie walki — dla 
laika jest wprost niemożliwem stworzyć sobie 
obraz tego. Tembardziej, że pan nie zna stosu" - 
ków na froncie. — Generał zrobił ostatnią pró- 


spokój wśród 


powodu zbytniej 


Nieprzytomnie chwiał się pan Herbst na 
cienkich góżkach. 

— Więc pan dał rozkaz? A wtedy on musial 
— tu —? — Zapytał świszczącym głosem. 

Zdumiony wyprostował się general. Groż- 
ną stała się nagle ta skrzywiona, bladu twarz. 

— Co znaczy to pytanie? — zawołał; błv- 
snęły oczy, skończyła się cierpliwość, dość tego! 

Ale nagle roziskrzyły się także oczy małego 
pana Herbsta białym żarem. Zamigotała w nich 
bezdenna nienawiść. 

Wyrzucił ręce w powietrze dzikim, rózpacz- 
liwym ruchem i cisnął generalowi w twary 
straszliwe słowo: 

— Morderca! 

Generał cofnął się i zbladł. 

„ Ale mały starzec wywijał dalej rękami i 
krzyczał znów: — Morderca! Mordercal 
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Nowi dni 
/'owiny Z ania. 
Lwów, 5. maja 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE 
Sobota o g.3:30 „Pan Jowialski* — o g.730 „Orlę”. 
Niedziela © godz. 3:30 „Pan Jowialski*. — o g. 730 
a „Łabędzie jezioro“. y 

Poniedziałek o g. 7:30 „Orle“. | À f 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b: 

Sobota o g, 7'30 „Brat marr otrawny*. 

Niedziela o g. 730 „Tragedja dzieci“. 5 

Poniedziałek o g, 730 „Brat marnotrawny”. - | 

Wtorek i środa o g. 730 „Tragedja dzieci“. 
REPERTUAR TEATRU NOWOSCI, ul. Słoneczna: 

Sobota o g. 7°39 „Frasquita*. 

Niedziela o g. T30 „Kiki“. 

Poniedziałek o g. 730 „Frasquita", 

EEA EST mge B = RE RENS 

Teatr liter-artyst. „BAGATELA“, Rejtana 3. 

Od wtorku 1 maja 1923 r. Część |. „Awollo* żart 
sceniczny. Część Il. solowa: B. Bronowski, M. Mirski, 
Mirbau, tancerką, Jenny i Willy Sardow Tańce mondaius. 
Część III. farsa pióra An-Ki. „Czwarta rewizja“. Począ- 
tek o godz. 8'30 wieczozem. 3 

o O 


TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL,, Jagiellońska 11. 


Sobota o g. 3.30 „Dwaj sierżanci* — o godz. 730 
„Płomienie* (premiera). . 
— o godz. 730 


nm.» 


Niedziela o godz. 3:30 „Trzy dary“ 
„Płomienie“. D 
ae PA 7 mma a a wow ad 

Staraniem Z. P. N. A. M. $% „życie“ i Uni- 
wersytefu Ludowego odbędzie się w ni<dzielę 
6 bm. w sali U. L. przy ul. Bourlarda .1. 5 


WIECZÓR ARTYSTYCZNO - LITERACKI 


z następującym programem: 
i 1) Pieśni — w wykonaniu chóru Drukarzy. 

2) Deklamacje: 

'a) Stanisław Heldstein - Heliński: 
urywki z poematu: ,„Staro- 
świecki Kalendarz“, „Cudo“, ) wygłosi 
„Królowa“, „Żyjąca prawda* } sutor 

b) J. Tuwim: „Piotr Płaksin“, „„Tęsknota"— 
T. Czyżewski: „Pastorałki“ — wygłosi 
ob. 'A.. Dembe; i 

c) W. Sieroszewski: „Czego chcą oni?" — 
wygłosi art, dram. ob. Romuald Boja- 
nowski. 

Początek dokładnie o godz. 7 wiecz. 
Wstęp na salę 500 mk. Bilety do nabycia przy 
wejściu na salę. x 12 

—;RęĘ aa” 

GRAD ORDERÓW posypał się na głowy 
bamizo wielu „mężów zasłużonych, a liczba 
ich przekracza tysiąc. Obok dąsających się 
"Dmowskiego i Paderewskiego widnieje w liście 
odznaczonych legion nazwisk, a wśród nich nie- 
wiadomo na jakiej podstawie i dlaczego po- 
mieszczono trzech naszych towarzyszy, miano- 
wicie Rżewskiego, prezydenta mn Łodzi, Obir- 
‘ka, wicepr. m, Lwowqa i tow. Szczyrka. Dlaczego 
właśnie tych trzech towarzyszy wybrano, któż 
sto potrafi odgadnąć, dlaczego ywogóle komuś 
wpadł pomysł do głowy, aby ich uszczęśliwiać 
orderami, których przecież nie przyjmą, gdy 
tyłu w*Polsce jest ludzi „pełnych zasług”, któ- 
rzy napewno Śłują się pokrzywidzeni, że ta 
dekoracja ich pominęła? j 

Nie umiemy na te pytania znaleźć odpowie- 
dzi. Musimy jednak jak najbardziej stanowczo 
się zastrzec, przeciwko szafowaniu nazwiskami 
przedewszystkiem bez zgody interesowanych. O- 
|bydwu towarzyszy lwowskich nie pytano, czy 
ito odznaczenie przyjmą, i (czy zgodzą się figuro- 
wać na wspólnej liście z wielu „,zasłużonymi*. 
Łkwyniono hy daleko mądrzej i więcej celowo, 
gdyby zaminst się spieszyć z orderami. ogłoszo- 
mo zapowiadaną iamnestję, któraby dała wol- 
ność wielu niepotrzebnie więzionym. 

Z fWNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. “A. 
MORNE W poniedzialek, 7-go b. m. o 
godz. ł-mej wieczorem w Zaw. Związku Kol. 
przy ul, Gródeckiej 69, wykład tow. Mik. Han- 
kiewicza p. t „Pierwotne "chrześcijaństwo". 
Cz. II. 

NĄ DZISIEJSZE PRZEDSTAWIENIE „OR- 
(LĘCIA" bilety sprzedaje dla swych członków 
N. U Z A; l 


y 


RAUT WIOSENNY, na rzecz budowy II. 
Domu Techników, odbędzie się 9. b. m. w salach 


„DZIENNIK LUDOWY" 


| Pałacu Sztuki na Placu Targów Wschodnich. 
Współudział w raucie przyrzękli artyści sceny 
| miejskie j. ; ` 
NA DZISIEJSZE, t. j. sobotnie popołudnio- 
we przedstawienie œĒJowialskiego“, pozostałą 
Część biletów: sprzedają jeszcze kasy teatralne. 
„KIKI* doskonała farsa, która cieszyła się 
u nas dużem powodzeniem daje raz jeszcze tyl- 
ko Teart Nowości. Bardzo dobra reżyserja p. 
Orzechowskiego, Świetna obsada i sam arcy- 
wesoly temat tej farsy ściągnie napewne i tym 
razem liczne grono publiczności, która pragnie 
dzić w atmosferze szezerego humoru jeden wie- 
RZÓT. i 
„ŁABĘDZIE JEZIORO“ ustaliło sobie już 
u nab sławę świetnego widowiska baletowego, 
które tak publiczność, jak i prasa przyjęły bar- 
dzo gorąco. Niedzielne przedstawienie tego ba- 
letu wypełni napewno szczgjnie widownię Te- 
atru Wielkiego, a podobnie rzecz się będzie 
miała z przepyszną „Tragedją dzieci“ w, Teatrze 
Małym. 4 OPpaa det 
P. KOMISARZ HARTLEB we Lwowie. Bawi 
we Lwowie nadzwyczajny komisarz dla walki 
z drożyzną p. Tadeusz Hartleb, i przyjmować 
będzie w województwie dziś, t. j. w sobotę „ód 
ESTE "1 za zgłoszeniem się u sćkretarza woje- 


KURSY WALUT. Z powodu nieprzyjęcia 
przez rząd francuski propozycji niemieckiej w 
sprawie spłaty rat repiaracyjnych marka. niemiec- 
ka poczęła tracić znacznie na wartości. W: pe- 
,wnym stopniu wpłynęło to na obniżkę marki 
„polskiej. Wczoraj w Zurychu markę polską pła- 
cono 0.0115. 8 

Na giełdzie oficjalnej we Lwowie wczoraj 

OO dolary ód 47.250 do 47.750, dol. kan. 

46.250, dynary 450, È ,szterl. do 219.000, fr. 
i belg. 2.780, fr. franc 3.160, fr. szwajc. 8.520, 
‘kor. austr. 0.67, kor. czeskie 1.380, kor. węg. 
10.50, leje rum, 310 — 220, liry 2.400, marki 
niem. 1.35 — 140 mk. 

CENY ZBOŻA I SIANA. Na giełdzie zbo- 
Bżowej ceny zboża nie uległy znacznym 'zmia- 
nom. We Lwowie wczoraj notowano: "100 kg. 
pszenicy od 185 do 205.000, żyta 108 — 112 
tys., owsa 134 — 145, siana słodkiego, prąsowa- 
nego 50 — 55.000 mk. < 

WIEJSKA ZŁODZIEJKA SKLEPOWA. Ka- 
tarzyna Trusz, z Bircza, pow! gródeckiego, wraz 


z drugą kobietą przed trzema tygodniami skra-. 


dła 3 fary spodni, wartości 240 tys. mk. w 
sklepie Szapiry przy ul. Komiaktów. Wczoraj 
wymieniony kupiec przytrzymał wymienioną na 
ponownej usiłowanej krądzieży, zaś towarzy- 
szący jej chłop zdołał zbiec. Wi policji nastę- 
pnie zjawiła się jej „krajanka“ K. Szeremeta i 
zeznała, iż aresztowama jest znaną złodziejką, 
w: całej okolicy swego miejsca zamieszkania. 

Miłego tego „gościa“ sklepowego osadzono 
w areszcie. Ak ha 


OSOBLIWE OBJAWY: UCZUĆ BRATERS- 
KICH. Jan Bojanowski, zamieszkały na Zamar- 
etynowie zgłosił się wczoraj,w Pogotowiu ra- 
Imo vet z licznemi kontuzjami i ranami na 
głowie. Po zaopatrzeniu wymieniony zeznał, iż 
w czasie, gdy„wracał od matki zamieszkałej 
przy ul. Pijarów napadło na niego dwóch jego 
braci Piotr i Jan, pobili go laskami, przyczem 
mu zginął zegarek z łańcuszkiem. Bojanowski 
oskarżył w policji sprawców napadu i pobicia. 

NAGŁY ZGON W KOSZARACH POLICYJ- 
NYCH. W wymienionym budynku przy ul. Ka- 
zimierzowskiej wczoraj nagła zaslabł starszy 
posterunkowy Marjan Metzger. Przybyły lekarz 
dzielnicowy dr. Landau, stwierdził zgon wymie- 
nionego, który prawdopodobnie zmarł 4fa udar 
Bencowy. Zwłoki przewieziono do kostnicy na 
cmentarzu Janowskim. 

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Fania R. 
kupcowa, zgłosiła się wczoraj z ciętą raną na 
głowie, zaś Aron Keller, rzeźnik, ukąszony przez 
konia, oraz Maran Schlichter pokąsany przez 
psa. Udzielono im pomocy. 

` KWIECIEŃ W KRONICE POGOTOWIA RA- 
TUNKOWEGO. W ub. miesiącu zaopatrzono tu 
136 dzieci, 266 kobiet 1 323 mężczyzn. Zamachów 
|samobójczych zanotowano 7, w tem trulo się 


, 


“e. 102 


ranek w kinolenta Marydadia” 


urządza Uniwersytet Ludowy, w niedzielę dnia 
6-go' maja 1923 o godzinie 12-tej w południe. 


Wyświetlony zostanie do łez wzruszający 
dramat w 5-ciu aktach p. t.: 


la winy tiepopołnione 


W głównej roli MAGDA SORIB. 
Uxupełni PROGRAM FILM NAUKOWY, 


Podczas przedstawienia koncert pełnej orkiestry 
kinoteatru „MARYSIEŃKI*. 


Bilety w cenie: 1000 Mp., 2000 Mp., 2500 Mk. już są 
do nabycia w „Księgarni Ludowej* ul. Szajnochy 2, 
a w dniu przedstawienia od godz. 10-tej rano przy kasie. 


4 mężczyzn a 1 kobieta, Urazów zaopatrzono 416, 
w tem złamań kości 17, stłuczeń 31, ran tłuczo- 
nych 84, ciętych 111, kłótych 29, postrzałowych 
3. Krwotoków zaopatrzono 5, ootruć przypad- 
kowych 5, upicia się 7, obłąkań 2, nagłych zgo- 
nów zanołowano 2. Przejechań i potrąceń zgło- 
szono 4, ukąszeń przez psy 25 i t. p. 

GŁUCHONIEMY CHŁOPIEC ZBIEGŁ Z ZA- 
KŁADU. 13-letni Mieczysław Gebhardt, syn ko- 
lejarza z Przemyśla, głuchoniemy, zbiegł z za- 
kładu przy ul. Łyczakowskiej i przepadł bez 
wieści. 


E E E a RORY "TENCIN 
Wiadomości z Kraju. 


OBRÓCONA W ZGLISZCZA MIEJSCOWOŚĆ. ' 
W gminie Chłopy, pow. rudeckiego dma 1 maja 
wybuchł groźny pożar, który obrócił w zgliszcza 
51 gospodarstw. Szkody idą w miijardy. Przyczy- 
na pożaru na razie nie ustalona. 


SIE EŃ RR 
Komunikaty. ~ 


X; STARANIEM Z. P. N. A. M. S. „Życie“ 
i Uniwersytetu Ludowega odbywać się będą pzd 
fachowem kierownictwem zbiorowe wycieczki po 
Lwowie dla robotników i młodzieży socjalstycz- 
nej. Pierwsza wycieczka odbędzie się w niedzielę 
dnia 6 bm. do Muzeum Przemysłowego. Zbiórka 
punktualnie o godz. 10 w auli Muzeum Przemy- 
słowego (obok teatru). 3— 

X „ŻYCIĘ”, 4. P. N. A. M. S., urządza w so- 
bote 5 bm, o godz. 7 wiecz. w lokalu Rynek 3, 
II. p. wieczór dyskusyjny na temat odczytu kol. 
Diamanda „O przemyśle naftowym“. 

X W TOW. AKAD. „ZJEDNOCZENIE“ w 
P. D. A. fimd. Hermanów, ul. Królewska 7, od- 
hęgdzie się w sototę 5 bm, o godz. 6 wiecz. po- 
siedzenie komisji 1daowo - politycznej. Na po- 
rządku obrad: Dyskusja nad dazklaracją ideową 
„Zjednoczenia“. Dla członków „Zjednoczenia“ 
wstep wolny. 


se 
|V| NADESŁANE)”. | 


c pecjalista chorób weneryczaych i skórnych 509 


| NIN b. Sekund. szpit. wied. i lwow., 
[I . 


powrócił i ordynuje od 8--9, 
12-1 i 3—6 
Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej). 
p PODZIĘKOWANIE. 
W. P. Dr. Henrykowi Finklowi 
ul. Lwowska I. 8 


składam najserdeczniejsze podzjękowanie za.wyleczenie 
mhie z nadżerki na żołądku i wybuchu krwi bez operacji. 
36 Z poważaniem A. NOWAK. 
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„DZIENNIK LUDOWY* 


Sąd dorażny we Lwowie. 


W: tutejszym sądzie karnym rozpoczął się 
wczoraj już szósty z rzędu w ostatnich miesią- 
cach sąd doraźny. 4 

Na ławie oskarżonych zasiedli dwaj pa- 
RT z Ulhówka (pow. rawski) 28- Tetni Fran- 

szek Biękniy i 19- letni Iwan Wihurski, pod .za- 
rzutem napadu rabunkowego, o którym przed 
kilku dniami pisaliśmy. 

Sprawę przedstawił prok. Sywulak w ust- 

nem, oskarżeniu : 
-Sucher Rubinstein, — który wedlug twier- 
(zenia oskarżonych trudni się *przemycaniem 
wódki — zakupił ©. kwietnia b. r. 9 litrów spi- 
rytusu w szynku Igolnitzeri w Ulhówku i wracał 
% nim do domu do Łaszczowa. Zauważyli to 
obaj oskarżeni I postanowili zrabować niesiony 
spirytus. Zammienili między sobą płaszcze ! ka- 
pelusze i zabiegłszy polarhi drogę idącemu, do- 
padli go m oddaleniu 2 klm. za wsią. Krzycząc 
„żydku dawaj hroszi*' poczęli mu zrywać z ple- 
ców worek, w którym znajdowała się bańka z 
wódką. Rozpoczęła się szarpaninu. Z okrzykiem 
„ja tebe zariżu' przyłężył Piękny Rubinstei- 
nawi nóż do piersi, zaś Ulhurski wyrwawszy mu 
laskę pobił go do utraty przytomności. Nastę- 
pnie napastnicy zrabowali omdlałemu wódkę 
oraz pół milion. marek i zbiegli w kierunku 
wsi Rokitny, celem zmylenia podejrzeń obra- 
bawanego. Dopiera po 2 tygodniach zgłosił się 
'Rubinstein na. policję, która też wkrótce przya- 
resztowała Ulhurskiego i oddała go do sądu w 
Uhnowie. Dowiedziawszy się o tem Piękny, sam 
m zgłoei! do sądu, obawiając się bicia na po- 
cji. 

T Prokuratorja zakwalifikowała ten czyn jako 
podpadający pod sąd doraźny, poczem, obu od- 
stawiono do Lwowa. 5 

Rozprawie przewodniczy s. s. o. Mayer, 
bronią dr. Link i dr. Hankiewioz. 

- Piękny tłumaczy Się, że 'w krytycznym 
czasie nie zdawał sobie sprawy z tego co robi, 
Po pierwsze dlatego, że był pijany, po drugie, 


ZSL ADEE TY SZACITNE PROSIC NEWROT I A W WOPOWA 2%. E EET EDI 
Kacyk złoczowski. - 


W Złoczowie zdarzył się onegdaj fakt, któ- 


żę jest umysłowo chory. Opowiada, że był na 
froncie w Albanii i tam przysypał go granat 
Leczył sie w szpitalu w Przemyślu na oddzia- 
le umysłowo- chorych w Przemyślu. W. 1919 r. 
zgłosił się jako ochotnik do wojska polskiego 
był znowu na froncie, skąd odstawiono go do 
szpitala w RW na Pomorzu, poczem zwol- 
mono go z wojska jako umysłowo- chorego. 
hi Uthurski tłumaczy się, ŻE. do DE ie 
mówił go jakiś gospodarz z Ulhówka, który wi- 
dząc jak Rubinstein przemyca wódkę, przemó- 
wił Ulhurskiemu „do ambicji“, że w jego wieku 
bez pytania by tę wódkę odebrał. 
Pizesłuchany Rubinstein opowiedyviał szcze- 
góły napadu, nie dodają; nic nowego. Wi wiel- 
kie zakłopotanie wprawiło go pytanie obrońcy 
czy prawdą jest, że szmugluje wódkę. Na wszeł- 
kie sposoby starał się wykawć, że to nie 
prawda. | 

Św. Michał Piękny, brat oskarżonego, ze- 
znał pod przysięgą, że brat został zwolniony 
z wojska, jako umysłowo- chory. 

jObrońca dr. Link postawił wniosek, o od- 
danie Pięknego hkadaaiu psychiatrów. Przewo- 
dniczący przechylając się do tego zarządził w 
tym celu krótką przerwę. Po przerwie znawcy 
lekarze orzekli, że zbadanie stanu umysłowego 
oskarżonego wymaga dłuższego czasu, wnoszą 
więc o zarekwirowanie wojskowego dokumentu 
superrewizji Pięknego, poczem dopiero może się 
rozpocząć badanie. 

Prokurator prosił aby rozprawy nie odwa- 
kzać i zobowiązał sie, że dokument ten z Jaro- 
sławia dostawi specialny kurjer na dziś godz. 
9. rano. 7 ToN 
__ Następnie przesiuchano jeszcze paru świad- 
ków bez ważnieszych szczegółów i odczytano 
pisma naczelnika gminy i proboszcza z Ufhów- 
ka, poświadczające, że Piekny jest rzeczywiście 
człowiekiem umysłowo- chorym. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 

—«ue— 


dopodobniej w myśl zasady... „uczył Marcin Mar- 
cina*!? Lecz tego rodzaju posterunek mocno 
uśmiechał się p. Krzysztofowiczowi, jako że pan 


ry do historji prześladowań ruchu robotniczego ! K. lubi wojażerkę, z której zwyczajnie wracał 


orzuca nową kartę. . 

+ Robotnicy stolarscy zażądali 45 proc. pod- 
wyżki płac, a gdy majstrowie nie zgodzili się 
rozpoczęli robotnicy stoflarscy strajk. Nie po- 
dobało się to majstrom, którzy zwrócili się o 
pæœnog do starostwa. j 

P. komisarz Nowakowski pochopnie usřuchał 
próśb majstrów i w asystencji 2 policjantów 
z najeżonymi bagnetami oraz 2 komisarzy policji 
„wkroczył“ do lokala Związku zawodowego 
„„Postęp” w Złoczowie, aby „nakłonić! robotni- 
ków do powrotu do pracy. Oczywiście usiłowa- 
mia tego pana pozostaty bez skutku, ale spo- 
sób urzędowania urzędnika starościńskiego jest 
„jest niesłychany i 'bezprzykładny w państwie 
konstytucyjnym. 

Podajemy to do wiadomości pdnośnych czyn- 
ników. 


Skandal czy komedja. 


(BOGDAN KRZYSZTOFOWICZ KONTROLEREM 
RUCHU!) 


Parsknęliśmy pustym śmiechem, dowiedziaw- 
szy się z „Dziennika Ludowego" © szalonych 
wprost pomysłach zamianowania istotne głośne- 
go Bogdana Krzysztofowicze... kontrolerem ru- 
chu. Analogicznie postępując, możnaby go zro- 
bić także np. astronomem, ponieważ miałby w 
tym kierunku akurat takie same kwalifikacje. 

P. Bogdan Krzysztofowicz już od długich 
lat stałe rozmaitymi sposobami wykręcał się od 
poważnej pracy w wydziale V. dyrekcjiPkoleji 
we Lwowie, gdyż i brak mu było chęci ku temu 
i koniecznych wiadomości fachowych. Stąd! za 
austrjackich czasów bawił się w tyfibuna: kołejo- 
wego w sprawach społeczno - zawodowych, jeź- 
dził często do Wiednia 1 urządzał w b. Gaheji 
ciągłe wiece kolejarskie, dopóki me zmiekł i 
obrzydliwie nie ukorzył się przed władzą. Za to 
też, za ową „stałość przekonań“ nagrodzono p. 
Bogdana referatem szkolenia personalu najpraw- 


objuczony porządnie wyładowanymi plecakami, 
a przedewszystkiem powyższe zajęcia umożliwia- 
ło mu; skłonnemu do ustawicznego mącenia, de- 
magogiczną robotę polityczno - „patrjotyczną”. 
Stąd trzymał się p. Bogdan kilka lat kurczowo 
tej posady, zabagniwszy naturalnie do niepozna- 
nia kolejowe. szkolnictwo, odnosząc jednak ora- 
torskie sukcesa po rozmaitych mieścinach 1 par- 
tykularzach i zjadając w niejednym. refektarzu 
klasztornym darmowe obiadki i kolacyjki. Aż na- 
gle nadszedł kopniak i z posterunku szkolenia 
persondlu i z delegatury w Pol, Zwiążku Kołej. — 
tak, iż wypadło wkońcu skończyć z obijaniem. 
się, a jąć się poważnej przy biurku roboty. 

I w tem właśnie leży cały sęk, że p. Krzy- 
sztofowicz rądby znęwu „per fas et nefas“ dalej 
się obijać — dla-oxsniany — na kontrolerce ru- 
chu, mieć łatwą możność wyjazdów dła agitacji 
,„rozbojowej”, za co wszak „Rozwój“ sowicie 
płaci. A przytem zostałby nareszcie na tej dro- 
dze... inspektorem. = 

Ale... są wreszcie „pewne granice... prostej 
przyzwoitości. Kto jak kto bowiem, lecz p. Bo- 
gdan Krzysztofowicz powinienby chyba raz za- 
cząć uczciwie i produkiywnie pracować, mając 
przecież zawsze w gebie tyle... „Ojczyzny”!? 

Kolejarze z prowincji. 


[dam OW 
Afomunikaty. 


X NIEDZIELNE WYKŁADY POPULARNE 
Z HYGJENY. W niedzielę 6 bm. o godz. 11 przed 
południem w kinoteatrze „iKopernik* wygłosi 
prof. dr. Wacław Moraczewski odczyt „Hygjena 
żywienia”, 

X Z POLSKIEGO ZWIĄZKU MUZYCZNO- 
PEDAGOGICZNEGO. W niedzielę 6 bm. o godz. 
11'30 przed poł. odbędzie się Poranek muzyczny. 
Wykonawczyniami będą: peni Gizela Gizbert- 
Studnicka (fortepian) i pani Kazimiera Jaworow- 
ska - Bańkowska (skrzypce). Programy, służące 
jako wstęp w składzie nut: B. Połonieckiego. 


„nowicie: 


Sprawy partyjne. 


x STARANIEM UNIWERSYTETU ROBOT- 
NICZEGO W STRYJU odbędzie się w niedzielę 
6 bm, o godz. 3 po poł. w lokalu Z. Z. K. odczyt 
na temat: „Kobieta a socjalizm“, który wygłosi 
tow. M. Hankiewicz ze Lwowa. , 

* ZGROMADZENIE POSELSKIE W JAWO- 
ROWIE odbędzie się w niedzielę 13 bm., a nie 
jak poprzednio zawiadomiono 6 bm. 

Sekretarjał P. P. S. we Lwowie. 
LE REECE _ 1 EET W E 


3 ruchu robotniczego. 


$ POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAW- 
CZEGO RADY MIEJSCOWEJ Z. Z. odbędzie się 
w środę dnia 9 maja o 7 wieczorem z następują- 
cym porządkiem dziennym: 1) sprawozdanie ka- 
sowe; 2) wybór miejsc. sekretarza zawod.; 3) 
ustawa o młodocianych; 4) sprawy organizacyj- 
ne. Ze względu na ważność spraw uprasza się 
wszystkich Członków o punktualne przybycie. 

Andneasik, sekr. Drobut, przew. 

$ JAK DOTRZYMUJE SIĘ UMOWY? Kię- 
rownik fabryki kościarni w Zniesiemu p. Miesz- 
czanowski zaczyna ponowną „zabawę“ ze swoimi 
robotnikami. Dnia 17 kwietnia wystosowali ro- 
botnicy memorjał i postawili żądania wypłace- 
nia im marcowej nadwyżki 330%, gdyż zgodzono 
się jeszcze w grudniu, że każdego miesiąca bez 
żadnych żądań i memorjałów fabryka im wy- 
płaci wedle wykazanego statystyką wzrostu dro- 
żyzny. I w myśl tej umowy robotnicy otrzymali 
podwyżki stopniowo za miesiąc listopad, gru- 
dzień, styczeń i luty, a z początkiem kwietnia 
wystosowali żądanie wypłaty marcowej podwyż- 
ki. Tymczasem p. Mieszczanowski odpowiedział 
delegatom, że „w marcu nic nie podrożało” (!) 
Robotnicy wobec tego zwołali zgromadzenie ; 
uchwalili wystosować memorja} ze swojemi żąda- 
niami z tem, że o ile ım tej pretensji fabryka nie 
wypłaci do pięciu dni, to 23 kwietnia staną z 
pracą. Ponieważ p. Mieszczanowski oświadczył 
delegatom, że nie dostaną podwyżki éni grosza, 
a może tylko to zrobić, że na akordowych ro- 
Botach uzyskają robotnicy Ł0%v, gdy właśnie ro- 
botnicy żądali zniesienia pracy akordowej 
wobec tego dnia 23 kwietnia robotnicy do pracy 
nie stanęli. Podjęto zaraz pertraktacje, w których 
uczestniczył też tow. dr. Hersztal i przyznano 
robotnikom żądaną podwyżkę. Na akord zgo- 
dzili się robotnicy za 20% podwyżkę. Delegaci 
zrozumieli to,tak, że o ile ım wypłacano pod- 
wyżkę każdego miesiąca, ta sama podwyżka 
wchodziła razem jak dniowa tak akordowa. Wów- 
czas robotnicy powrócili do pracy. W ubiegłą so- 
botę jednak nie wypłacono owej podwyżki za 
akord, a wysłanym delegatom oświadczył p. Mie- 
szczanowski, że należy się im tylko 20% w pracy 
akord., ale i tego nie wypłacił Gdy jeden z d2- 
legatów powiedżiał, że „pan w raporcie zapisał, 
ale nie wypłacił", Mieszczanowski stosem książek 
rzucił z taką siłą, aż się ludzie z pracy zbiegli 
i zaczął wymyślać robotnikom. Ale bardzo się ten 
pan pomylił. Mieszczanowski niech sobie poszuka 
innego. zajęcia, bo robotnicy oszukać się nie da- 
dzą, ani na jego grubijaństwa mie pozwolą. Znaj- 
dą się środki i na takiego pana. 

§ DNIA 10. MAJA r. b. o godz. 10 rano w lo- 
kalu Koła Z..Z. K. w Krakowie odbedzie się do- 
roczny Zjazd sekcji dyrekcyjnej krakowskiej wo- 
zomistrzów Z. Z. K. ` 


„wa ww Ów 
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3e sportu. 
WOJSKOWY BIEG ULICZNY. Dnia 6 maja 
odbędzie się Il-gi doroczny bieg ubezny we 
Lwowieedla wojskowych w służbie czynnej VI. 
korpusu. Trasa biegu zastała przedłużona, a mia- 
start ` przy głównej bramie Targów 
Wschodnich; bieg główną aleją T, W. do drugiej 
bramy od uł. Stryjskiej i przez cały park Kiliń- 
skiego. Reszta trasy, jak roku zeszłego. Bieg za- 
czyna się z uderzeniem godz. 12-tej. Dowództwo 
O. K. Nr. VI. uprasza publiczność o sportowe 
zachowanie się i nieprzeszkadzame biegaczom, by 
się nie powtórzyły sceny z roku zeszłego. Za 
zwycięstwo w ll-gim dorocznym biegu ulicznym 
ustanowiono 6 nagród, a to: 3 nagrody honoro- 
we i 3 dyplomy sportowe. Rezultat biegu podany, 
zostanie do wiadomości publicznej. 


, bamya * 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 
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Święfo robofnicze. 


2 „dę Ty TE STRYJ, 1. maja. 

W. dniu Święta Robotniczego od samego rana 
zaczął się ruch świątęczny wśród robotników. 
Stanął watstat kolej. i sekcja mechaniczna w 
parowozowni, stanęły wszystkie fabryki, tarta- 
(ki i drobne pracownie. 

Na mieście sprzedawano odznaki, broszury, 
„Dziennik Ludowfy" i t. p..Również miała miej- 
sce zbiórka uliczna na uniwersytet Robotn. 

Sztandar P. P. S. powiewał dumnie z bal- 
konu organizacji kolejarzy. Kolejarze pochodem 
z, muzyką udali się na zgromadzenie do sali „So- 
koła'. Obrady uroczystego zgromadzenia zagaił 


tow. Ożga powołując do prezydjum tow. Fili- 


powskisgo H. i Blałasa. Sekretarzowali 'tow. 
Szczerski i Urbański. = 

Po odegraniu przez muzykę kolejarzy „Mar- 
sylianki* referat o 1-szym Maju wygłosił tow. 
Sucharski w miejsce posła tow. Kuryłowicza, 
który nie mógł przyjechać. Po referacie muzyka 
odegrała „Czerwony Sztandar“. 

Po zgromadzeniu wyruszył pochód do rynku, 
gdzie nastąpiło połączenie się organizacji ukra- 
ińskich i żydowskich przy'ludziałe kilku już 
sztandarów.  Kilkutysięczny pochód przeszedł 
głównefni ulicami miasta pod fokal związków za- 
wodowych, gdzie wygłoszono krótkie przemó- 
wienia. 

Pierwszy raz po wojnie sztandary wszyat- 
kich narodowości stanęły na balkonie obok 
siebie i pierwszy raz po wojnie odbył się wspa- 
niały pochód całej klasy pracującej m. Stryja. 

Dla uświetnienia uroczystości Rada Rob. po- 
stanowiła urządzić przedstawienie kinemalogra- 
ficzneę Otrzymaliśmy film bezpłatnie, dlatego też 
postanowiliśmy nie żądać opłaty za wstęp. Po- 
nieważ ,,kino” było dla tych którzy brafi udział 
w obchodzie 1-go fhaja postanowiono, aby uchro.- 
mić się przed natłokiem puszczać na salę tylko 
tych, którzy będą posiadać broszurkę majową 
nabytą pądkzas obchodu. 

W: dniu 16. kwietnia wnieśliśmy prośbę do 
zarządu „Sokoła“ o udzielenie nam sali na zgrę- 
miadzenie i o pozwolenie zarządowi „kina“ na 
wyświetlenie obrazu p. t. „Precz z wojną”. 
Każde szanujące się towarzystwo stłarałoby się 
iw krótkim czasie odpowiedzieć na pismo, tylko 
panom ze „Sokoła“ nie spieszyło się i dopiero 
na 3 dni przed 1. maja otrzymaliśmy od gospo- 
darza lokalu, jak to od szeregu lat było prakty- 
fkowanem, pozwolenie na jedno i drugie. Dopiero 
„wtedy mogliśmy dać afisze do druku i poczynić 
inne przygotowania. Ale w sobotę endecja so- 
kola się zbuntowała. Poruszono wszystkie sprę- 
żyny, aby sali na kino odmówić. Pierwszy wy- 
stąpił wiecznie biedny i mienasycony magistrat. 


N= . 
3 Teatru Małego. 
„TRAGEDJA DZIECI“, sztuka w 3 aktach 
Schónterra, przekład A. Schródzra, 
Autora znamy już z rozgłośnej sztuki „Dja- 
plica', granej w naszym teatrze. Tak tam jak 


i w „Tragedji dzieci“ z patologiczną poprostu 


predylekcją pogrąża się on w odmęty ponurego ży- 


„wiołu, jakim w danych wypadkach staje się mi- 


łość. Coś ciężkiego, coś przygniatającego leży u 
Schórnherra had tą najistotniejszą sprawą ży- 
«ia, ślepa, okratna otchłań zieje z niej trwogą 
i cierpieniem. Ani jednego promienia ani jednego 
uśmiechu — wizje potępienia wloką się wskróś 
serc i sumień, łącząc się w korowód uptorów, 
tańcząc jakąś szaloną *aralandę śmierci. Tylko 
podczas kiedy w „DjaLlicy” dzieje trazicznej mi- 
łości scenami, pełnemi releksów krwi, rozwija- 
ja się przed widzem, wywołując swą”straszną 
bezpośredniością potężny odruch, w „,.Tragedji 
dzieci“ dokonywują się one poza polem wA 
dzenia, są ona, tylko niesunowitem tłem dla nie- 
samowitej opowieści o cierpiących i przółażo- 
nych sercach dzieci, których matka utrzymuje 
cudzolożny stosunek, a które. chcą to nieszczę- 
ście ukryć za wszelką cenę przed ojcem. I wię- 


Walkę podjął p. „dyrektor“ magistratu Powroż- 
nicki, „wielki polak“, który $odczas inwazji 
ukraińskiej, gdy setki Połaków nie wyłączając 
robotników gniło po więźieniach, pracował na 
swem stanowisku w magistracie. Pomagał mu 
drugi p. „dyrektor“ z magistratu Owsianik Ma- 
rjan niegdyś ślusarz dzisiaj „wielki człowiek“ 
od małych interesów. Sekundował im komisarz 
miasta p. Kasprowicz, figura nienawidząca re- 
botnika i trzymający się kurczowe „komisarza“. 
Wystosowano pismo do zarządu „Spkoła” z 
protestem, że kino jest bezpłatne, wysłał też ma- 
gistrat pismo do starostwa i do policji! 
Radę Rob. zawiadomiono, że poniewiaż ma- 
gistrat nic od robotników pieniędzy mieć nie 
będzie, w kinie grać nie wolno. Zwołano na 
na gwałt zarząd „Sokola“ dla przyjścia bied- 
nemu magistratowi w pomoc. NA posiedzeniu 
tym postanowi no niepozwolić'na kino. Daremni? 
jeden z księży wykazywał zajadłym pogrom- 
com socjalistów, że nie honorowo po 14 dniach 
na kilkanaście godzin przed przedstawieniem. 
dawać odmowną odpowiedź. Daremnie inni wy- 
kazywali, że gospodarz ma prawo decydować 
o sali, mimo to odmówiono nam sali. Późno wie- 
azorem, bo o godz. 10-tej w poniedziałek zawia- 
fdłomiono nas o tym fakcie. Tym: czasem rozda- 
jliśmy już przedtem 250 broszur zadarmo między 
biedną ludność, zaś okbło 200 sprzedano. We 
wtorek tow. Sucharski ugodził się z „biednym“ 
|magistratem, że” w stosunku do obecnych na 
sali zapłacimy podatek, o który tak chodzi ma- 
gistratowi, mimo że żadnych wstępów nie po- 
bieramy, a sprzedawiane broszurki majowe kry- 
ja tylko koszta związane z obchodem 1. Maja. 
Zależało teraz cofnięcie zakazu od prezesa „So- 
koła“, naczelnika warsztatów kolejowych p. 
Kuhna. Tow. Sucharski prosił o porozumienie się 
z innymi członkami zarządu, do których tow. 
Sucharski chodził i którzy obiecali głosować 
za cofnięciem zakazu. Nie wzruszony Kuhn 
oświadczył, że broszurki o 1. Maju są propagan% 
dą socjalistyczną i dfatego „Sokół“ grać nie 
pozwoli. (Oto im chodziło). Pan Kuhn, który 
właśnie dzięki socjalistom jest dzisiaj naczelni- 
kiem warsztatów nie potrafił zmusić zaciekłych 
endeków, aby nie robili nam trudności. Pan 
Kuhn nie miał odwagi tym panom powiedzieć, 
że prąd elektryczny dostają z warsztatów ko- 
lejowych, tam gdzie dzisiaj praca zamarła. Ten 
zaciekły wróg rokotników zapomniał, że wszy- 
stkie roboty na uroczystości w „Sokole“ wy- 
śkonują robotnicy kolejowi. Zwyciężyła niena- 
„wiść Kuhna do zorganizowanezo robotnika i na 
godzinę przed zaczęcidm przedstawienia vabro- 
nił otworzyć salę. 


się trzy młode istnienia, aby ostatecznie zapaść 
sie i hnicestwić. 

Rzecz dzieje się w leśniczówce — scenćrja 
to z wielu, bardzo wiefu tragedji i powieści — 
gdzie żyje stary leśniczy ś mlodą i oczywiście 
piękną żoną„gdyż przy Mnych warunkach by- 
toby trudniej napisać tragedję. Młoda kobieta 
utrzymuje miłosny stosunek z gajowym — 
wszystko to jako ni* nowejyy i nic ciekawego od- 
grywa się po za kwisami sceny i jest tylko kan- 
wą dla właściwej treści sztuki, o ile wogóle w 
sztuce tej o treści mówić można. Troje dzieci 
i Janek, E'żlietka i Fronuś pocz:nają się czegoś 
domyślać, wreszcie zdobywają pewność, że ich 
matka zdradza, ojua. Rewelacja ta wsirząsa, za- 
(maca i wreszcie niszczy ich egzystencje. Wy- 
|trapono im z pod nóg podstawę życia, przeła- 
tnano kościec ich wiary i miłości; przed mło- 
demi z ufnością dotąd .patrzącemi oczyma 
otwarła się zęnilizną cucłnąca czelaść ohydy. 
Więc zdradzone w najświętszem swem uczuciu, 
w miłości do matkę zdjęte straszliwym stra- 
| ehem o los ojca, gdy się dowie o swem nieszczę- 
sściu „błądzą po omacku jak bolesne cienie w 
zaklętem kole tragicznego losu. Wiedzą, że 
niema ratunku ani dla nich ani dfa ojca, że nie 
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O godz. 3-<iej po południu publiczność tłum- 
nie zaczęła gromadzić się przed „Sokołem“ na 
przedstawienie. Przez 2 godziny czekano, po- 
nieważ kino miało być od 3—5 godz. Rozgory- 
zeni robotnicy śpiewali „czerwonegó” i „Cześć 
wam panowie'. Rozgoryczenie rosło. Na miejscu 
zjawił się zastępca starosty p. Zgoda oraz po- 
licja. Policja widząc na co się zanosi rzuciła 
na poszukiwanie Kuhna. Ktoś z obecnych miał 
widzieć rzekomo Kuhna, jak szedł na przedmie- 
ście. Grupa robotników rzaciła się w pogoń za p. 
l rires" obiecując żywcem go dostać, ale 
nie znaleziono go. Do zebranych przemówił 
tow. Sucharski piętnując magistrat i „Sokół' za 
igh stanowisko i zapowiadając wytoczenie pro- 
łcesu „Sokołowi” i okiecując, że posiadacze bro- 
szur będą mieli prawo wstępu w najbliższym 
czasie na jakieś przedstawienie, które Rada 
Rob. urządzi. Część posłuchała i odeszła, zaś 
'©około 600 osób postanowiło czekać na otwarcie 
kina. Sytuacja stawała się coraz groźniejszą, 
i z trudem udało się utrzymać spokój. W tem 
drzwi „Sokoła' się otwarły i wszystko weszło 
do sali na zwyczajne kino. Zamieszanie powstało 
tak wielkie, że policja {zarząd kina puścili wszyst- 
kich do sali i mimo że kasa byla otwarta nikt 
nie dbał ani o broszurę, ani o bilet. Zaczęto wy- 
świetlać obraz zwyczajnego przedstawienia, ale 
sala się zorjentowała, że to nie jest obraz „Precz 
z wojną”, podniosła się (taka burza, jakiej jeszcze 
w ,,„Sokole' nie było. ; 

Na szczęście zorjentował się operator i 
puścił film „Prez z wojną”, co powitano okla- 
skami. Po 11/-godz. przedstawieniu wszyscy w naj- 
większym spokoju i zadowoleni opuścili kino. 

Gdyby nie takt policji podczas całego prze- 
biegu, tej sprawy nie wiadomo do czego byłoby 
doszło. Oburzenie na „Sokół“ i Kuhna było tak 
wielkie i tylko dzięki temu, że zgromadzeni do- 
stali się na w:flą i że miało być zwyczajne przed- 
stawienie kina, to wpłynęło na uspokojenie 
słusznie podnieconych umysłów. Na szczęście 
(prowokacja endecka nie miała katastrofalnych 
następstw. 

j Wieczorem, odbyła się zabawa taneczna, na 
której wesoło zakończona została uroczystość 
l-go Maja. r 

Rada Rob. Składa podziękowanie muzyce Ko- 
lejowej za udział w pochodzie, paniom za zbie- 
ranie datków na oświatę robotniczą i wszystkim 
tym tow. którzy pracowali przy organizowaniu 
święta 1-go Maja. 

Wykaz zebranych pieniędzy ogłosimy w 
„Dzienniku Ludowym“ po podpisaniu dowodów 
przez upoważnione do tego osoby. 

—63— 

BITKÓW, 1. maja. 

W dnia 1. maja, wczesnym rankiem zamilkły 
wszystkie maszyny kopalniane. — Nastrój świą- 
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nego gacha lecz w ostatniej chwili nerwy odma- 
wiają mu posłuszeństwa; dziewczyna w dzikiej 
rozpaczy oddaje się pierwszemu lepszemu, któ- 
gy zmusił ją do ulegfości groźbą odkrycia przed 
ojcem cudzołostwa matki; najmłodszy, kiiku- 
nastoletni egzałtowany chłopak zastępuje wresz- 
mie brala i z/za drzewa śmiorcionośną kulą po- 
«wala spieszącego na schadzkę gajowego, kładąc 
kres straszliwej niepewności wszystkich 'traj- 
ga, zawieszonych nade otchlanią nieszczęściu. 
Tak, dalsże takie życie było niemożliwe, a 
mimo to akt mordu nie rozwiązał jeszcze ni- 
czego, był tylko wyzwoleniem z pęt jednego, 
obłędnego cierpienia, by wtrącić w inne, równie 
okrutne, równie beznadziejne. 

W tej beznadziejności rozpływa się final 
„sztuki. Nie chodzi tu o jakąkolwiek tezę, o prze- 
prowadzenie jakiejś pozytywnej idei moralnej. 
Utwór jest tragedją fatalizmu i kończy się ję- 
kiem, niby posępnem pytaniem. bez odpowiedzi. 
Autor posługuje się wyłącznie nadużywanymi 
w tysiącu sztuk motywami nastrojów; nastroje 
ste ofja charakter nawskróś naturalistyczny bez 
glęlokiego symbolicznego podkładu ibsenow- 
„skiego i bez mistycyzmu maeterlinckowskiego. 
iBam pom% wprowadzenia na scenę tylko 


rej nic nie ma, nic się nie odbywa przez ciąg | mają już domu rodzinnego, skoro jego światło | trojga osób, i rozwijania diænatu ich dusz, wy- 
arzech aktów; polwomy strach i potwome cier- | stała się świeca, którą wieczorem ich malką sta- | pływającego ze sprawy, dokonywanej poza 
pienie jest duszą tej przykrej, rozpaczliwej | wia w oknie jako umówiony znak dla kochanka, | sceną, świadczy, że autor starał się o oryginal- 
sztuki, przez nią jak przez gąszcz jakiejś w mającego przyjść z lasu. Najstarszy kilkakrot- |gność ujęcia i to jako zaletę podnieść należy. Bo 
miózgu szatana wyczarowanej jaźni przedzierają | nie z ukrycia kieruje lufę krucicy do cudzołoż- |'treść nie ma w sobie tworzywa na trzy akty; 


> r. 


102 l 


Teatr tyoki 
karei 


Gościnne, występy sławnej 


Sobota 6. o g. 3.30 


sztuka w 4 aktach Horo 


S 


„DZIENNIK LUDOWY* 


artystki z Ameryki pani HENRIETTY SCHNITZER. 
Sobota 6. o g. 730 


Dwaj sierżanci | Płomienie 


witza tragedja w 3 aktach Hansa Millera. 


7 
smiało rzekomo brakować 3—4 robotników. Gmf- 
na 'steroryzowana chciała zasądzić 50 robotni- 
ków i 80 furmanów ma areszt i pieniędze, p. 
porucznik jednak takiej kary nie chcial ale ża- 
dał kary bicia. Ni 

aznaczyć należy, że les | 
ROBOTNIKÓW BIS SAM PORUCZNIK. DLA 


Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE“ ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej przy kasie teatru | UBEZWŁADNIENIA BITYCH ŻOŁNIERZE SIA- 


teczny zapanował nad całem Zaglębiem bitkow- 
skiem. — Nastrój ten udzielił się i miejscowym 
gospodarzom, którzy zaprzestali w tym dniu 
zupełnie robót polnych. i 

Już o godz. 8-mej rano, robotnicy odświętnie 
prshrani, zaczęli się gromadzić w czytelni ro- 
hotniczej, z tamtąd o godz. 10-tej wyruszono pod 
sztandarem P. P. S. na miejsce zgromadzenia. 
Nastrój podniósł się jeszcze, gdy towarzysze z 
Pasiecznej, prowadzeni przez tow. Rzemieniec- 
kicego, przybyli na wspólne zfromadzenie, w 
którym wzięło udział razem okołó 700 uczest- 
ników. i 

Zgromadzenie zagaił przewodniczący Rad$ 
Robotniczej tow. Augustyniak, przewodnictwo 
obja! tow. Zachtej, referat o znaczeniu święta 
majowego wygłosił tow. M. Węgłowski że Lwo-. 
wa. — Po przemówieniu okolicznościowem kilku 
tow. miejscowych, uchwalono «rezolucję majowa, 

Po zgromadzeniu odbył się pochód ze sztan- 
darami fwzez ulice Bitkowa, poczem przy czy- 
leini robotniczej, przemawiali do zebranych to- 
warzyszek i towarzyszy Rzemieniecki, Węglow- 
ski, Augustyniak i Zachtej, -- Wzruszającym 
momentem było przemówienie tow. Zachteja, 


| który oddał sztandar parl vjny w ręce towarzy- 
szy młodych, apelując by dzierżyli go wysoko i 
godnie. Po odśpiewaniu szeregu pieśni robot- 
niczych, przy wielki:n współudziale żon i córek 
towarzyszy, które w dużej mierze swym śpiewem 
przyczyniły się do podniesienia nastroju świą- 
tecznego, uroczystość zakończono. 

Ubołewać tylko należy, że kiedy wszyscy 
robotnicy, rozumieją znaczenie manifestacji ma- 
jowej, znajdują się jeszcze jednostki, które czy 
to z braku odwagi, czy też z innych powodów, 
starają się wyłunać z ogólnej solidarności, a 
tymi byli niektórzy szoferzy, którzy jakby na 
urągowisko próbowali wyjechać swymi wozami. 
To zapamiętają sobie wszyscy robotnicy. — Po- 
dobne postępowanie zasługuje na potępienie lem 
więcej, że ci przecież należą do świadomych ro- 
botników. 

Drugi wypadek, humotystyczny w swem zna- 
czeniu, to rozporządzenie jednego z dyrekto- 
rów, wydane pałaczom, że w dniu 1. maja mają 
trąbić o zwykłej porze rannej, obiadowej i wie- 
czornej, pomimo, że zdawał sobie sprąwę, że 
nikt z robotników pracować nie będzie. Widać 
ta trąba była potrzebną samemu dyrektorowi. 
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Soldateska hula 


Pisaliśmy niedawno o jaskrawych wypad- 
kaoh nadużyć i gwałtów (wołających o pomstę do 
uicba a popelninych przez karną ekspedycję 
wosjkową w powiecie kóbreckim. 

Na czele gej ekspedycji grasującej w oko- 
licach Chodorowa stoi jakieś zwyrodniałe indy- 
widuum, szukające zaszokojenia zwyradniałych 
instynktów w jękach obijanej własnoręcznie lud 
neścl cywilnej. 

Rezpaczliwy krzyk hulności wydanej na łup 
soldateski znalazł miejsce na szpałtach naszego 
pisma i | 


PRZEZ WLADZE I CZYNNIKI ZST 
ZOSTAŁ CAŁKOWICIE PRZEMILCZANY. 
Symptomał to dla bezpieczeństwa naszych 
stosunków, dla praworządności i demokracji 
wprost zatrważający. Oto garść szczegółów z 
działalności ekspedycji karnej we wsi Suchroawie. 

Ekspedycja wojskowa 40 pp. w Suchrowie 


a władze milczą. 


| powiat Bóbrka zażadała od gminy Zagóreczko 
w tymże powiecie 40 pudinód i 50 robotników do 
robót przy prawie gościńca Żurawa. i 
Żądania te zostały calkowicie wypełnione 
i następnego dnia 27. kwietnia br. podwody 
i robolnicy pracowali do godz. 4 wieczorem a 
godz. 81a wrócili do domu. Czekało już na nich 
wojsko, które przyjechało o godz. 8-nej. 
ŻOŁNIERZE WPADŁSZY DO WSI W ILOŚCI 
50 LUDZI ROZSTAWILI SIĘ PO WSI CO 50 
KROKÓW I BILI KAŻDEGO NAPOTKANEGO. 
BILI TEŻ WRACAJĄCYCH ROBOTNIKÓW I 
'WOŹNICÓW PODWÓD KOLBAMI I KIJAMI. 


Wracającym  furom kazali zatrzymać się 
przed kancelarją gminną i tam każdemu wymie- 
rzyli 

PO 25 «BUKÓW. x 


Zawołali następnie wójla i (radnych i kazali im 
sądzić tych robotników za to, że przy robocie 
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stan napięcia, w jakim. autor chce utrzymać 
widza, kondensująt w miarę posuwania się scen 
głowrogi czar nastroju, poczyna męczyć mono- 
ton ją, niby duszne powietrze, nasycone elekirycz- 
nońcią i dlatego strzał z końca aktu lI. przyj- 
muje się jako ulgę. 

Czy sztuka jest znakomitą? Jest warlościo- 
wa, jako napisana przez autora o mocnym ta- 
lencie lecz nosi na sobie zbyt wyraźne cechy 
maniery. Uboga w akcję, posia la siłę ekspresji, 
namiętność uczucia, tryskającego z niej, ma pry- 
mitywną, surową  prężność. Wrażenie, odnie- 
sione z niej, byloby pełniejsze i żywsze, gdyby 
nie rozwadniało się na trzy akty. Zdaje mi Się, 
że coraz mniej lubimy takie dreszcze, wywo- 
ływane jedynie dla emocji i dlatego tylko talent 
autora, unikający szczęśliwie banalności psy- 
chologicznych przejawów, ratuje całość. 

Utwór musi być grany koncertowo, jeśli ma 
utrzymać na„widowni zainteresowanie dla niklej 
akcji. Reżyserja p. Żyteckiego odniosła tryumf, 
czego wyrazem, by:p wywołanie arlysty na scenę. 
Ton nieprzejaskrawiony, i niezmatówany rozcią- 
gal się dziwnie smęmą mgłą po scenie, W 
której dyszały trzy bolesne istnienia. Krzyk ich 
torturowanych serc wydzierał się ostro ale nie 
„brutalnie. Omdlułość ich rozpaczy miała przej- 
mujący wdzięk znużenia. uż 4 

R. Justian stanął znowu na wyżynie swych 
artystycznych żdolności. Tragiczna była powa- 
ga jago bolu przez-to, ża nie rozłamywałą się 


na odruchy przypadkowe, ale wewnętrzną jed- 
nolitością typu wnikała we wrażliwość wiedza. 
Mieć „dla odtworzenia roamaitych komplikacji 
psychologicznych i rózmailego ustosunkowania 
się do otoczenia całą gamę gry aktorskiej a 
zachować przytem wewnętrzną jadność kompo- 
zycyjną — to sztuka bardzo wysokiej miary i 
ta sztuka jest własnością p. Justiana. W cha- 
rakterze utrzymała się również p. Romanówna, 
tałent bardzo cenny, szlifujący się p21 pięk- 
niej. Wyczuwa się w niej jeszcze pewną, suro- 
wość, pewien brak sharmonizowania ale a$tystka 
nagradza to szczerością, nałuralnością i wdzię- 
kiem. Franuś p. Dębickiej miał trochę za 
wiele nie egzaltacji ale patosu, zresztą, dostrajął 
się do (całości. 


Sztukę przyjęto bardzo gorąco, a na sukces | $, 


jej złożyła się tak znakomiia reżyserja jak i 
gra artystów. 


Artur Gwikowski. 


SE 


DALI DELIKWENTOM NA GŁOWY L NOGI. 

Następnie zwołał p. porucznik 
9 WARTOWNIKÓW ZE WSI 

rozstawił ich po wsi długiej na 2 i pół klm. a 

następnie Slannował ich ze środka wi i 

GDY KTÓRY Z NICH NIE ZDĄŻYŁ PRZYBIWC 

W PRZECIĄGU 3 MINUL BYŁ TAKŻE BITY 

(bił p. porucznik. Tak pastwił się nad ludź- 

mi przez 3 godziny alarmują: ich od 9 — 12 

w nocy. Gdy się zdarzyło, że który z wartowni- 

ków przyleciał prędzej niź w oznaczonym ter- 

minie podlegał także karze chłosty. O 12.30 ka- 
zał robotnikom klęknąć i każdego radnego „ax 

i samego p. porucznika całować w rękę. 
Pozatem zażądał od gminy. 100 klg. owsa. 

W sobotę rano, 28. ub. m. kazał radnym 
znaleźć tych dwóch rotłotników, którzy nie byli 
jeszcze obici, kazał im przyjechać do Suchraowa 
i tam ci dwaj to jest ` 
PIOTR LESKÓW I LUKASZ KOCZU VAJ DO- 

STALI PO 10 KIJÓW. 

Łukasz Koczuwaj w drodze do roboty przy- 
musowej omillaf. 

W poniedziałek, 30. 4. popołudniu chorąży 
tego pułku przyjechał z Suchrowa do Zagór'cz- 
|ka, chodził po wsi patrzeć do tych, którzy byli 
najbardziej oby i z bicia leżeki w łóżku i tym 
najbardziej obitym między innymi Dmytr wi 
Krajewskiemu dawal 5.000. Pieniądze dawał iak- 
że choremu z obicia Dinytrówi Kowaliszynowi. 
Chcąc sterroryzować ludność wsi kazal gminie 
wyznaczyć 18. wartowników i tak sano ich a- 
larmował jak ubiegłego piatku fp. porucznik. 
| Następnie zabrał wójta/i radnych do karczmy 
pił z nim i. 

ZAŻĄDAŁ PODPISU I PIECZĄTKI NA TO, ŻE 
OBICIE MKSTĄPIŁU PRZEZ OMYŁKĘE! 
"Wasyl Nasinko, Rachwalik Piofr i Piotr T.aś- 

ków z tejże wsi, błąkają się od tych dni poza 

wsią i boją się wrużać z powodu grożącego im: 

terroru ze strony Żandurnów i żołnierzy. 

Komentarze do tych w swojem zdziczeniu 
faktów, są zupelnie zbędne. Sprawa zna!sźć 
f się musi wśról interpelacji posclskich na naj- 
bliższej sesji sejmowej. 


8 


” 


Xomunikaty. 


X ZWIĄZEK URZĘDNIKÓW INSTYTUCJI 
FiNANSOWYCH i ubezpieczeniowych we Lwo- 
wie zwoluje na dzień 6 bm. ó godz. 10'30 przed 
poł. w sali Now. pedagogicznego, ul. Zimorowicza 
17 nadzwyczajne walne zebranie. 


[a] dotoszeni, [| 
Darmo!? 


i sztuka mydła do golenia prawdz. „Schiitzera* 
węgiersk. otrzyma każdy przy zakupnie 1 tuzina noży- 
ków do „Gilettek* i t p. aparatów firmy „SALFERS" 
s, FEDERA, tylko u znanej z taniości i solidności firmy 


E 
FËDER Lwów, ul. Sykstuska 7, 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie. 
Przy zakupnie uprasza się powołać na ogłoszenie 
w „Dzienniku Ludowym”. 443 


17 
b. Sekundarjusz szpitala powszechn. 


Z 
Specjalista chorób wenerycznych i skórnych 
li MAWIA 0% Słowackiego 4, naprzeciw 

. głównej poczty. — Leczenie plam, 
brodawek, włosów elektrolizą i lampą kwarcowa 


Dr. Klara Frisch-Sawicka 


erd. w chorobach skórnych I weneryczn. dia kobiet 
WAŁOWA 11 oa 3-3. 6 


d 


„DZIENNIK LUDOWY“ Nr. 102 


Na I. stronie 2.250. Drobne ogł. 180— za słowo. 


Za wiersz milim. 1 szpalt. zwykłe za tekstem i ? 
Komunikaty 1*200:-, zamiejscowe o 25*/, drożej. 
ZA 


Mp. 300:— Nadesłane 900—, w tekście 1500*—. 


ceny zredzkowane 


SKŁAD OBUWIA 


Grodecka 1. 


Schnapek, Thiman I B-cla Elechman. 


jest najlepszą i najwydatniejszą farbą do 
bielizny, wapna i dl» alow malarskich 
Z FABRYKI ULTRAMARYNY 


CH. PERLMUTTER 


LWÓW i ~ ZNIESIENIU k. LWOWA, 


BIURO: ul. SXŁ:ONI.CHNA ZG. 


i 9 pokoji wolnych. 


WIELKA IET ( RRO PI) enei o prze 
Proszę się przekonać, że fo nie jest wyprzedaż! ; ol go 46, ea ya 5. 508 


tylko marna reklama, leez fakt! 


NAJTAŃSZA SPRZEDAŻ 


Poñczoch 


w rozmaitych najnowszych kolorach. 
Prawdziwe jedwabne zagraniczne wać ok, mk. 


Przez czas ograniczany wysyła się każdemu po otrzymaniu 
adresu pocztą bez zadatku eleganeki, modny garnitur z do- 
brego, Ep Alef ir we wszystkich najmodniejszych ko- 
lorach, podług najnowszych fasonów. Cena gat. I. 250.000" gat. LI: 
350 000, gat. Ill. 425.000 Mp. 

Pzitą Jesionk z dobrych materiałów, fasony ostatniej mo- 
dy. Cena gat. I. 225.000, gat. 11. 300.000, gat. HI. 375.000 Mp. 


Nieprzemakalne płaszcze! 


Oryginalne angielskie, bardzo trwałe na dziesiątki lat, niezbę- 

dne podczas deszczu, polecamy tyłko pierwsżej jakości po 225000 Mp. 
SPODNIE gotowe gat. I. 45,000, gat. I]. 65.000 Mp. SPODNIE do ubrań wi- 

Enae m Eers 7 ) 22000 ` zytowych, czarne tło w białe paski po 45.000, 80.000, 120.000 i 150.000 Mp. 
f 15500 ` SPODNIE „STRUKSY" do konnej jazdy, kolor wojskowy lub piaskowy po 140.000,. 

od 7.500—12. 000 170.000 i 200.000 Mp. SUKNIE SZEWIOTOWE we wszystkich kolorach ostatniej 

i 4 mody. Gat. I. 80.000, gat. Il. 100000, gat. HI. 125.000 Mp. SUKNIE jedwabne try- 
kotinowe z najlepszej jedwabnej trykotiny po 120.000 i 130.000 Mp. SUKNIE 


I. 
Prawdziwe Fildecos” 
s niciane cienkie / po- 


dwójną stopą od 4.800—6.300 , 


Damskie rękawiczki niciane zagraniczne we LETNIE trykotowe fo 25.000 Mp. Towary wysyłamy natychmiast po otrzymaniu 
wszystkich kolorach . 8800 „ |] zamówienia za zaliczką pocztową bez zadatku. (Płaci się przy odbiorze). Za prze- 
Damskie rękawiczki półjedwabne we wszyst. syłkę i opakowanie dolicza się podług taryfy pocztowej do 10.000 Mp. DREWN ANE ya robotni- 
kich kolorach - 9.500 , III Boz wszelkiego ryzy a I!!! ków w í: bryk drożdżar- 
Pół tuzina franc. męskich chusteczek . 16.000 , Kupujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar. się nie podoba, przyj- niach, m: arni T szlifier- 


mujemy z powrotem i zwracamy pieniądze. Zamówienia prosimy adresować: 
DO WARSZAWSKIEGO SKŁADU FABRYCZNEGO 


„WARSZAWSKA RONRURERCJA: Sp. z ogr. udp. 
WARSZAWA, ul. ZIELNA NR. 51. róg Królewskiej). 


Przyjeżdżających do Warszawy * AE prosimy o łaskawe zwiedzenie 
naszego składu i osobiste przekonanie się co do gatunków towarów i cen. Od 
naszych Klijentów otrzymujemy dużo podziękowań. * 


Wielki wybór skarpetek po najniższych cenach | 


tylko w magazynie pończoch 


Miiszera, Lwów, Rynek 14 


ate „I t. a. do nabycia po 

niskich cenacu u ROSEN- 

BLATA Grzegorza, Rynek 

kge epi 

Q"'ENT. WAPNO i wszel- 
kie inne artykuły bu- 

dowlane. KAROL UNZ, 


naprzeciw głównego wejścia do ratusza. L Lwów, Łazarza 6. 
We własnym interesie, proszę przyjść się przekonać — 8 p m 
? ekundarjusz państw. l a., Zi łe — 
beg przymusu kupna. 485 | szpitala P Dr. J. Rurzrok CHOROBY My Eroni EA is 


o STR w chorobach wewnetrznych i nerwowych 
1. STRZELECKI 2. II. p. od 3—5 popol. 


Oglądajcie nasze wystawy! zm 


UPTON SINCLAIR 


-DŻYM- 
HIGGINS 


Dr. FRISCH ulica Wałowa li. 


poleca następujące zajmujące książki: 


Tania zajmująca bibljoteka pikantna: 


Inserujcie 
Dzienniku 
Ludowym 


Wysyła za poprzedniem PEAN E ATA należytości lub 
za pobraniem pocztowem. 


RSIĘGI 


m + 


Na przesyłkę i opakowanie należy” dołączyć 3.500 Mp. 


RNIA POLSKA 


Konto ezekøwe w P. K. O. Nr. 151.732. 


*432—5 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 151.732. 


poż PE W Wole podj KE T |: O M 
Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedziałny: JAN SZCZYREK. Drukier Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19, tel. nr. 874, 


M M 
Grubiński: „Niesamowite opowieści* . . . 10.000 Lichtenberg: „Król dziecię* cy R "4 12.00 
Zagadnienia seksualne. Nowe srana Rọsenstaud : „Z romansów życia „Alida“ 9.600 
2 tomy . . . =" . . . 82.160 | Bury: „Przygody pani „Muszki*, À 4.800 
London: „Gra“, powieść (nowość) . + + « 8.000 Levedean: „Łóżko“, 19 scen „wesołych, fry- 
Do nabycia Arcybaszew: „Miljony* (nowość) . . . . 8.000 wolnych ilustr. . . . i . 12.000 + 
w Lud. Spół. Gyp: „Biedne kobietki*, powieść . . . . 7.200 opraw. Pe EF „M lap: MOOR 
Tow. Wyd. Meyrink: „Zielona twarz“ . , . 19.320 | Wasylewski: „Facecje” Pe 1 af ky BK600 
uł. Szajnochy Krzywy : „Wiatrak“, powieść współczesna 9.000 | Louys: „Przygody króla Pausola“ i „ . 414.400 
1 Rostand : ”, Daleka księżniczka * , + . + 7.200 | „Wianuszek  frywołny*, bogato ilustro» 3 
i we wszyst- Tagore: „król ciemnej komnaty“ . . . . 3200 wany . . dysk mi 6.800 
kich księgar- Panne: „Siostra Weronika*, powieść . 7.200 | „Co każda dorastająca panna wiedzieć po- 
niachw kraju Jeremy : „Lis“, powieść , . . . . . . . 7.200 WINPE . ya ly Maas... 10.600 
b Amen ; 9.6003, gdy r 3 
elazows Pięćdziesiąt lat teatru polskiego“ 12.060 Wysyła tylko za poprzedniem 
Wójcik; „Encyklopedja towarowa“ s » 19.320 n zde sra niem P należytości 


